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^ J w i a d p m i a  się publiczność polską , iż 
około igo  Czerwca r. b. w y y a z ie  tu. w e  
L w o w i e  dzie ło : O Machinach parow ych, 
przez Tózefa B e m a ,  byłego  Kapitaąa A r- 
tylleryi polskićy , K a w a le r*  Legii hono- 
r o w ć y :  D zie ło .,to  składać się będzie 
Z dw pch T o m ó w  iex tu  8vo. p a  pięk­
n y m  papidrzę, tudzież atlasu o 37 ry c i­
nach na w e l in o w y m  papićrzę. P re n u ­
m erata przyymuie się tylko uiPP. K uhna 
i Millikuwskiego w e  L w o w i e  na ryn ku  
aż do lgo K w ietn ia  r. b . ,  w  ktorymto 
czasie druk się rozpocznie, i tylko m ała 
ilość exem plarzy nad zapisane wyydzie» 
Cena prenum eraty wynosi 7 Reńskich 
mon, kon w en .;  trzecia 'część tćy kwoty  
składa się przy wpisie.

Machiny parow e, których niezmier­
ne korzyści dla ku n sztó w , pjzem ysłu 
i handlu są inż debrze znane, upowszech­
niają się na c a ły m  św ie c ie ;  pom im o te­
go nie masz dotąd w  żadnym ięzyku dzie­
ła ,  któreby nauką o tych machinach z ca­
łą  obszernością i dokładnością traktowa­
ło  : każdy przeto chcący się obeznać z ich 
teoryią , składem i usługą , musiał dotąd 
b a i Jz o  uciążliw ą postępować drogą , bo 
po różnych dziełach rozrzucone m atery-  
iały zbićrać, bo.co do praktysznego usłu­
żenia , zaciąg „ć w ’ adomosci od m echa­
n ików  , którzy często posiadaiąc bardzo 
m ało  wiadom ości gruntownych, taią sta­
rannie to , ca w ła śc iw ą  usługę stanowi.

W  kraiach polskich , a m ianow ic ie  
w  K ró lestw ie  Polskiem  rzucono się także 
do Machin parow ych. Autor w yżóy  w y ­
m ieniony m ia ł  sposobność obeznania się

tak z teoryią , iakc i z praRtycznćm dzia­
łaniem około Machin w  m o w ie  będą­
c y c h ,  a ć fu iąp  , z iaka tredpością nauką 
takową innym przyyść m o ż e , postano­
w i ł  u łożyć dzieło, któreby wszelką uro- 
gę  ułatv, iło  osobom chcącym się obeznać 
z przedmiotem ninieyszym.

P rzyłączony spis m ateryy i wstęp 
do dzieła tego, da w yobrażenie  o treści 
iego. .

S p i s  p r z e d m i o t ó w .
W stę p  — Rozdział I. P ić rw sz e  w y ­

obrażenie o Machinach parow ych. — R o z ­
dział I I .  O ciepliku. — III. Opowietrzut 
atmosferycznym —  IV . O wodzie. —  
Vt O p arze  w od n ćy . —  V I .  O opale. —  
VII. O metalach używ anych  do b u d o w y 
machin parowych. —  VIIII Części s ła -  
wnieysze machin parow ych . —  I X .  O m a­
chinach parowych w  ogólności. ( T u  
przyłącza się rysunki Daycelnteyszych 
machin p a r o w y c h ,  tudz eż trzech m a ­
chin znayduiących się w  W a r s z a w ie ,  
a m ianow ic ie  w  Arsenale Mennicy i fa­
bryce tamteyszćy sukna.) —  X .  O życie  
machin parow ych na statkach i w o zac h  
parow ych. — X I .  Pękanie machin paro­
w ych  i sposób zapobieżenia tem u. — 
X I I .  Zastosowanie wszystkich p ra w id e ł1 
do budow y machin parow ych. —  X II I .  
Historyia machin p aro w ych ,

W S T Ę P .

1. Machiny wszelkiego rodzaitr po- 
ruszare być m ogą w  ogólności za pomo­
cą ludzi , zw ierząt , w o d y ,  w ia tru  i pa­
ry  wodney.

Celem  każdóy m achin y  i e s f , albo 
przesłanie, aibo przeistoczenie s i ły ,  kto- 
rćy  u ż y w a ć  chcem y,

X



Żadna machina choć najdoskonalsza, 
« ie  może powiększyć skutku sity ; i taK: 
ieżeli cz ło w iek  , np. iest w  stanie w y ­
nieść  w  iednóy minucie ciężar 3o funtów 
w ażąc y ,  na 125 stop w ysokośc i ,  żadna 
machina w  św iecie  nie poyvięks?y tę 
g o  sku tku , ale i owszem go zmniey- 
s z y ,  to a lb o w ie m , co na tarcie . jó ż -  
nych części mechanizmu odeyść musi, 
tylko z u y m ą  skutku tego uskutecznić się 
m oże.

Skutek c k l i w y ,  to iest .cbota uży­
teczna, iaką siła dana za pomocą m achi­
n y  uskutecznić iest w  stame \ zowie się 
w  mechanice s k u t k i e m  d y n a m i c z ­
n y m ,  a w szelkie  m achiny pod tym ty l­
ko względem uważane bydz pow inn y.

W id z im y  zatćrn , że przez użycie 
machin koniecznie część siły  na pokona­
nie tarcia ginąć musi, którato strata tćra 
iest znacznieysza, im liczba części m a­
chinę składaiących iest w ię k sza ; dlatego 
taką tylko machinę za naydoskonalszą 
u w ażać  można , która iak nayprościey 
zbu d ow an a, z iak naymnieyszey liczb}' 
części się sk łada; albo, co na iedno w y ­
chodzi , która iak nayinniey siły pier- 
w iastk o w ćy  niszczy, ho niepodobna, aże­
by całą tę siłę  na skutek dynamiczny 
obróciła.

Są atoli ludzie, bo ich mechanikami 
nazw ać nie m ożna, którym  się zćaie. f i  
przez nagromadzenie kół i kółeczek sku­
tek s i ły  powiększyli , albo p ow iększyć  
m o g ą ,  i którzy uroienia sw o ie  za w y n a ­
lazki w ie lk ić y  w agi ogfaszaią. T eraz  
n a w e t ,  gdzie mechanika na w ysokim  
iest stopniu, czytam y w  pismach publicz­
nych , ze iakiś mechanik użyć ma biegu 
w o d y  do poruszania statku pod tęż w o ­
d ę !!  Sąto brednie śm ićchu godne, któ­
re iednak w  publiczności z mechaniką 
nieobeznanóy w ia rę  znaleść mogą.

Z a  praw id ło  w ię c  niezaprzeczone 
w  mechanice uważać potrzeba, iż skutek 
dynamiczny naydbskonalszky naw et m a­
chiny koniecznie m nieyszym  bydź musi 
od s i ły  na ićy  poruszenie u żytó y ,  i że 
cała  doskonałość mechanizm u na tćm

tylko zależy, ażeby rtrata ta była iak nay- 
mmeysza.

2. Pow ied ziećby  zatćm można: Dla 
czegóż machin uży w a ć , kiedy przez to 
koniecznie cześć s i ły  tracić się masi ?

Przyczyna ,-tego iest wcale inna. 
W ia d o m o  , że cz ło w iek  mniey lub wię- 
cć> roLoty uskutecznić iest w stan ie , ie-: 
żeli tym  lub o w y m  sposobem w y k o n y ­
w a ć  ią będz>e; położenie albov, i cia­
ła  i r ucli1 i ego , mniey łub w iecóy faty- 
guiące , bardzo do tego się przyczynia- 
ią.' Itak: '

Jeżeli  c z ło w ie k , kfóregoby użyto dd 
•wynoszenia ciężaru po w scho­
dach, w y k o n y w a  robotę dzień- 
ną wyrażoną naprzykład przez *) 56

robota tegoż safftego cz łow ieka  
u koła z wyczay&ego przy studni, 
•wyrażoną będzie przez . . . ■ 71

u k a fa ra , przez . . . . . . . 75
u szpadla, p r z e z ..................................   100
u k o rb y ,  przez . . . . . .  . ' .Y iO
Podobnież w yrazi wszy robotę dzien­

ną cz ło w ieka  przenoszącego ia- 
ki ciężar go ró w n ó y  drodze przez 690 

robota iegc.’ taczką, wyrażona bę­
dzie p r z e z ...................................  1022

w ó z k ie m , przez . . . . . .  23oo
W ie m y  nakoniec, że ten sam czło­

w ie k  , kiedy w o ln o , nie z w ielkióm  na­
tężeniem i zawsze iednostaynie pracuie, 
daleko w ięcćy  z r o b ć  iest w s t a n i e ,  iak 
kiedy prędko i g w a łto w n ie  działa ; i tak: 
w  robotach ciągłych mechanicznych n a j ­
w iększy  skutek się otrzymuie, kiedy na­
tężenie cz łow ieka odpow iada 39S db-37 
funtów polskich ( 12  do 1 5 k ilogram ów ) **), 
a chyżośćrncbu 125 do 146 stop polskich 
(3o do 42 m etrów ) na 1 minutę.

G d yby  nam w ięc  potrzeLa było a l­
bo prędszego rucbu, albo większego na­
tężenia , natenczas użyć wypada mecha­
nizm u , który przeistaczając działanie, 
albo ru ch , albo s i łę  p ow iększa ; w każ­
dym  iednak razie iedno kosztem drugie­
go tylko zw iększyć  się m oże , skutek zaś

*) Christian, T. I. «tr, 98.
**) Christian, T. I. sir. 110.
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dynamiczny, to iest ogof. w  ykonane 5 ro­
boty koniecznie z m n i e y s z y ć  się musi.

T o , co się tutay o ludziach p o w ie ­
działo  , ściąga się podobnież J o  i mych 
d z i a ł a c z ó  v mechanicznych, iako to: 
z w ie rz ą t , wody 1 t. d.; każdy a jow i,* in  
m a sw ó y  charakter , sw o ie  w asności, 
do Których koniecznie zastosować się po­
trzeba , ażeby iak naykorzystnieyszy sku­
tek otrzymać.

Cała pi zetc nauką w  mechanice ie s t : 
żeby s i łe ,  którą do naszego mamy roz­
porządzenia, iak naystósowniey użyć, 
h tym sposobem nay większy z n ićy  sku­
tek dyna uliczny otrzymać.

W id z im y  z tego, iż M a c h i n y  
s ł u ż ą  i e d y n i e  do p r  z ek  s zt a i  C c -  

n i a ,  p r z e i s t o c z e n i a  s i ł y ,  a l e  n i ­
g d y  d.o_ p o w  i ę k s z  e n i a i d y  s k u t k u .

ó. / Żeby skutek dynamiczny do pevr- 
nóy stałćy iedności odnosić, a tym spo­
sobem porównanie między ró ż n e ®  i sKut- 
k am i czynić można, bierze się w  mecha­
nice za i e d n o ś ć  d y n a m i c z n ą  pewną 
ilość w ag i wyniesioną w  czasie danym 
do oew n ćy  wysokości. Francuzi rachuią 
ią. w kilogramach wyniesionych na 1 metr 
w  » sekundzie ; Anglicy w  funtach apoir 
dix poids na 1 stopę angielską w  1 minu­
cie. My rachować ią będziemy w  fun­
tach poiskich. wyniesionych na i stopę 
polską w  1 minucie.

;A. Cudzi nie u żyw a  się w  m ech a­
nice, iak tylko do takich robot, gdzie ko- 
tuecżme rozumnego potrzeba stworzenia 
małe albow iem  siły  fizyczne z wysoka 
ceną ich dni roboczych, dałyby pod 
względem  oszczędności nayutekorzyst- 
nieysze w ypadki.

S i ła  średnia człowieka , nżytego do 
poruszania machin dobrze urządzonych, 
szacuie się , iak to wyżóy powiedziano, 
na * 9 i  do 37 funtów polskich , chyżość 
zaś ruchu na i a 5 do *46 stóp, a w ię c  
s k u t e k  d y n a m i c z n y  s i ł y  c z ł o w i e ­
ka  w  m a c h i n a c h  i a k  n a r l e p i e y  
u r z ą d z o n y c h ,  w  k t c r y c ł i b y  n a ­
w e t  na  t a r c i e  n i c  n i e  o d c h o d z i ­
ł o ,  o d p o w i a d a  5700 do 45oo f u n t o m  
w y n i e s i o n y m  n a  1 s t o p ę  w t m m .

5. Po  ludziach idą zwierzęta ? mia­
n o w ic ie  konie i w o ły .  Doświadczenie 
poka/ało i iż shutek za , ich pomocą 

mechanice otrzymany iest wtenczas 
nay większy, Kiedy się ich używ a w  k o l e  
z w y czayn ćm , któregoby ramie miało 
mnićy w ięcóy 20 stóp promienia; nay- 
m nieyszy zaś w tenczas, kiedy ciężarem 
sw o im  działają, iak to naprzyhład w  dep­
takach. /

T eg o  iednak ostatniego-sposobu trzy- 
m aią się dotąd w  m łynach naszych, 
a m ianowicie w  W a rsz a w ie .  G d y b y  ci, 
co m ły n y  Lu du ią , na tych prawiekach 
się znali, i takowe w  swoich robotach 
zastósowywali, oszczędziliby przezto w ła ­
ścicielem m ły n ó w  może do p o ło w y  kosz­
tó w  utrzym ania, bo dw a konie w  kole 
zrobią praw ie  dw a razy ty le ,  co cztery 
w  deptaku, a bez porcw uanu m nićy się 
niszczą.
i-.--- W  oszacowania s i ły  skutecznóy ko­
nia , b a r d z o  się różnią autoiowie, którzy 
o tćm pisali. I t a k :  P. S m e a t o n  rachu- 
ie na skutek dzienney pracy konia iedae- 
go 190 m etrów  sześciennych w o d y ,w y ­
niesionych na 1 metr w ysokośc i;  Pan 
G l ć m e n t  rachuie tylko ioc m etrów  
sześciennych na 1 metr wysokości.

Ale koń nie robi zw yczayn ie , a przy- 
naymnićy robić nie powinien iak 8 go­
dzin na dzień. Zam ieniwszy przeto po­
danie pow yższe na miarę i w age  polską 
w ypadnie , iż skutek dynamiczny s i ł y  
konia pracuiącego w  kole przez 8 godzin 
dziennie odpowiada:

P o d ł u g  P.  S m e a t o n  o k o ł o  34,000 
f u n t o m  p o l s k i m , ' w y n i e s i o n y m  
j a  1 s t c p ę  p o l s k ą  w  > m i n u c i e .

P o d ł u g  P .  Ć l ć m e n t .  o k o ł o  
18,000 f u n t o m  w y n i e s i o n y m  n a  1 
s t o p ę  w 1 m i n u c i e .

P o r ć w n y w a ią c  skatek dynamiczny 
siły  łudzi i koni znaydziem y, że ta ostat­
nia iest 5 do 7 razy większą od tam tćy ; 
iakoż istotnie m echanicy tak ią  w  prak­
tyce rszacuią.

Z w ie rz ą t  używai się do poruszania 
machin t a m , gdzie ani w iatru nie masz, 
albo te ż , gdzie c iąg ła  robota, nie dozwa-

K *
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Ja dow ierzać nieregularnościom tych 
d w ó c h  niestarych działaczów.

6. W o d a  i w iatr  są w łaśc iw ie  bar­
dzo użyteczne w  mechanice, bo w s a m ó y  
naturze się znayduią, bo utrzymanie ich 
nic nie kosztuie; ale obadwa te działa­
cze m aią w ie lk ie  niedogodnos'ci pod 
względem  s w ć y  nieregularności. "Wia­
domo a lb ow iem , że woda przez znaczne 
w ezbranie  albo opadnienie przymusza 
czasem do zawieszenia roboty wtenczas 
nawet, kiedy co naypilnieyszego w ypaść  
może. — W ła t r z a ś  bez porównania nie- 
stalszy ledwo przez trzecią część roltu 
służy.

K ażd y  z tych elem entów ma tak, iak 
i inne działacze żyw otn e , swoie w łasno­
ści , do których stosować się w ypada . 
I tak :

W o d a  naykorzystnieysze daie w y ­
padki, kiedy chyżość obw odu ko ła  na­
zwanego p o d s i e  w o d n i a k i e m  *) m a 
się do biegu w od y iak i : a ieżeli koło 
ma 60 k orczów ek , a iak 1 : 2,25 kiedy 
m a ich tylko 30 ; wtenczas skutek dyna­
m iczny ma się do siły w ody na poru­
szenie koła użytóy iak 1 : 4, 19 w  razie 
p ić rw szym , a iak 1 :  4,5 w  razie drugim.

W  k o r e c z n i a k a c h  otrzymuje się 
nayw iększy  skutek dynam iczny, kiedy 
chyżość obw odu iego w y n o s i  około 5 sto­
p y  na iednę sekundę, a wtenczas skutek 
ten m a się do s i ły  p ierw iastkow ćy  iak 
3,5 : 4,42 albo iak 1 :  1,26.

T rudniey iest oszacować skutek dy­
namiczny w iatru , ponieważ do tego w ie ­
le w p ły w a  okoliczności, których m y  tu- 
tay rozbierać nie m ożem y, gdyż mecha­
nika nie iest przedmiotem naszym .—

7. Przystępuiemy nakoniec do pa­
r y  w o d n ó y , tego naydzielnieyszego że 
wszystkich działaczów, o którym trakto­
w a ć  m am y. —i i Niemasz praw ie  okolicy, 
gdzieby trochę w o d y  i jakiegokolwiek 
bądź opału nie b y ło  , wtenczasto cz ło­

*) M ły n a r c e  nazyw aią  p o d z i a w o d n l a k a m i  k o ­
ta  w o d n e ,  w  k tó rych  woda pod  apód biie, 
a h o r c c j n i i k a m i  t e , gd zie  w o d a  przez  
w ierzch  p r z e c h o d z i ;  a  k a r  c z ó w k a m i s k rz y ­
d ł a  w  iedn.tch i  dru g ich .

w ie k  może w k a ż d ć m  mieyscu parę w o ­
dy tw orzyć  i podług okoliczności nią k ie ­
r o w a ć ;  może ióy stósownie do potrzeby 
nadać s i łę  bądź iednego bądź tysiąca ko­
n i , które iedną ręką w strzym ać , poru­
szyć i k ierow ać iest w  stanie; które 
ciągle i niezmordowanie pracuiąc, tak 
w  p ierw szym  iak w  ostatnim momeucie 
ziednaką siłą dziafaią.

T e  tak nadzwyczayne skutki otrzy­
m ać można m ałym  kosztem, ieżeli m a­
chiny za pomocą pary poruszane, są do­
brze zbudowane i należycie usłużone; ale 
ta sama para w  rękach nieumiejętnych 
nietylko że znacznych korzyści nie daie, 
lecz nawet w ielk ie  nieszczęścia za sobą 
pociągnąć m oże: dlategoto kazd j, chcą­
cy ią do mechanicznego działania u ży­
w a ć ,  powinien własności ióy gruntow ­
nie  poznać i do nich w e  wszystkióm 
się stosować.

8. W  dziele ninieyszćm staraliśmy 
się zebrać w szystk o , co do tego przed­
miotu należćć moze. Zaczynam y od da­
nia piórwszego wyobrażenia o Machinach 
p a r o w y c h , a przechodząc następnie w ia ­
domości fizyczno - chemiczne, na których 
cała nauka się op iera , przystępuie­
m y  dopiero do rozbioru szczegółowe­
go wszelkich części m echanizm u, ich 
sk ład u , działania i skutku, przedstawia­
m y  machiny celnieysze, w y m ie n ia m y  
ostrożności , iakie przy obchodzeniu się 
z niemi zachować potrzeba, daiemy prze­
pisy ściągaiące się do ich bu d ow y, atta 
końcu historyią ich przyłączam y.

ANAKREONTYK.

N iech rycerz młody 
Pędzi w  zawody,

Gdzie go chęć s ławy unosi; 
Po  nmie Bellona 
S r o g a , szalona,

L ica  przyiaźnych nie zrosi.

W e  mnie, wawrzyny 
Za dzielne czyny 

Chęci do s ła w y  nie rodzą; 
ę .:  M in  z gronem wolę 

W  przyiaciół kole,
T c .ż y c ie  milą, te słodzą.



WemiS 2 Semen 
Synen. , weseli 

Tw a rze  od osi do os i ;
Ci więc oboif 
Są  bóstwa moie:

Ich  więc cześć lutuia niech głosił

O  bóstwa lube!
Któżby na chlubę 

Pogardzał I jbą opieką?
W aizeto dary 
Z e  szczodrćy czary 

Zbliżaią przyszłość daleką,

Waszto dar błogi 
Zmienia nas w  Bogi,

I  tai.ą roskosz czuć daie :
Jaka  jedynie 
Niebianom płynie,

Jahiey się w  niebie doznaie.

L u d w i k  A d o l f  . . .

K O N D U K T  Z W Ł O K  
C E S A R Z A  A  L  E  X  A  N  D h  A ,

( Cn?g dalszy.)

K o n d u k t  z zw łokam i wiekopom n ___ 
Cesarza, który w  d. 3. Lutego przybył Ho 
F i w ł o w  a , z pow odu  zimna zatrzymać 
się musiał' wM etsensku. D nia  5. o go­
dzinie i-o. rano udał się do w s i  W i e l ­
kiego Sktuatuw a. W i^ łe  mieszkańców 
z obwodu Orelskiego, odprowadzało kon­
dukt aż do granicy obwodu Tulskiego. 
Dnia 7. pode wsin Serg ięrsko y , przyjęli 
g o  kupcy r mieszkańcy Kropiona, poło- 
żonćy o 3 mile od g łów nego gościńca. 
Dnia następującego stanął kondukt w  K u - 
ramiszenie , a d. 9. w  Tule. Mnóstwo 
ludu tego miasta w yszło  o półtrzeciey 
m ili naprzeciw  konduktu; robotnicy ta- 
niećznóy fabryki broni oczekiwali nań na 
kolanach i ciągnęli karawan aż 18 minut 
przed miasto, gdzie mieszczanie rów nie  
klęczący oczekując, zmienili ich P o m i­
mo m nóstw a ludu naywięksża panowa­
ła  spokoyność.

I  itiia 2q. Stycznia (V,S.) po Mszy S .
, i modlitwie za u m arłych , o godzinie 1 1 .  

raczęfo się w y y śc ie  z miasta T u ły  z za­
chow aniem  przepisanego obrzędu. O b y­
w atele  miasta sami ciągnęli w ó z  żałob­
ny , gorliw ość ich. do tego rozciągała

się stopnia, żo z n ik im  nie chcieli dzielić 
nays.łodszego uczestnictwa pomagania im 
w t ć m  poświęceniu  się. Zb liżyli  się may- 
strow ie fabryki broni i usilnemi prośby 
nie mogli skłonić o b y w a te l i , ażeoy ich 
przypuścili do ciągnienia przez terryto- 
ryiufn  fabryczne; żeby w ię c  m aystrów  
bioni zrobić uczestnikami, musiałem ka­
zać przypraw ić  dla nich sznur p ią ty ; 
w te d y  obie strony z rów n ą wdzięczno­
ścią p rzy łączy ły  się do iednego celu, 
szczęśliwe ztąd, że bez oderwania dru­
gich mogli stać się uczes*nikami św ię ­
tego konduktu. Głęboka cichość przy 
niezliczonem zgromadzeniu ludu i nad- 
zw yczaynv poi zadek , na przestrzeni 2 
w iorst  z a c h o w a n y , s łu ż y ły  za dowód 
przykładnćy pobożności m ieszkańców , 
s ław iący ch  przez ca ły  ciąg drog pięć 
szykow ych  rzęd ó w , idących przed po­
w ozem  : który, iakby sam soDą za niemi 
się pom ykał.

Pobożność tę lepićyieszcze oznaczono 
dw om a dobroczynnemi dzie łam i: p ić rw -  
szćm obywatele Gubernii Tulsk ićy , któ­
rzy będąc przepełnieni serdeczną wdzięcz­
nością ku pamięci Cesarza Alexandra, po­
stanow ili, po odbytym kondukcie Nay- 
iaśnieyszego Z m a r łe g o , prócz publicz­
nych m od łów  ża ło b n yc h , sporządzić 
w  przeciągu sześciu tygodni osobne na­
bożeństwo w  świątyniach Pańskich, 
i  wtedy dla zg’ zyDiałych, ka lćków  in ie- 
inaiących sposobu do życia  daw ać  po­
żyw ienie  i odzież ; i drugióm , zgroma­
dzenie mieszczan miasta T u ł y ,  którzy 
na oznaczenia pamiętnego przybycia do 
miasta św iętych  popiołów B ło g o s ła w io ­
ne, o A lexandra, darowało uboższym, ob­
ciążonym familiią i m ałoletnim  w s p ó ł­
obywatelom  sw o im  , w łasn ćy  , zgroma- 
dzonćy nn nich zaległości, 3 i ,53g rubli.

Po wyruszeniu z T u ł y ,  przymuszo­
ny b y łe m , dla niedostatku umieszczenia, 
odmienić nocleg naznaczony w e  w si  Ni- 
k o ly  • W y g o n a c h ,  przenieść do w si  K i-  
re ie w sk a , na 40 wiorst oddalonóy od 
miasta, gdzie dostrzegłszy możność 7 przy­
czyny mocnego m rozu , wynagrodzenia 
dziennego zatrzymania się w  .oeńsku,
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1 żeby zrów nać drogę z d ' -imi w  marsz­
rucie prsepisanem i, odbytem  drogę pro­
sto aż do Serpu chow a, o s6 w iorst od­
ległości.

Dnia 3o. t. m. na granicy Gubernii 
M oskiewskićy prow adzący kondukt B i ­
skup T u lsk i  , Damascen , o d p ra w ił  mo­
dły w obecrmści Gubernatora cywilnego 
TuhaczewsKiego , Marszałka i oby w ate li  
Gubernii, a W ikary iu sz  M oskiewski z du­
chow ieństw em , Gubernator cyw ilny.Be-  
zobrazew , Marszalek pow iato w y  Serpu- 
chow ski i  urzędnikami, spotkoti żafobrą 
processy ią , która wes'zła podług przepi­
sanego obrzędu do miasta Se ipuchow a.

Po w ysłan ćm  do J W .  Pana z S e r ­
puchow a doniesieniu, kondukt żałobny 
z c iałem  chw alebnćy pamięci Cesaiza 
A lexandra , po odpraw ien.u  Mszy Stćy, 
w yszed łszy  o godzinie 9. zrana , podług 
ustanowionego d[a miast p ow iatow ych  
obrzędu, mi a ł  nocleg w e  wsi Lopaśr.ie, 
a d .  1 . Lutego szczęśliwie przybył do Po- 
-dolska.

Z e  szcz< gólnieyzzćm zadowoleniem 
udzielam J W .  Panu uwiadom ienie otrzy­
m ane od Pana Gubernatora cyw iln ego  
K o żu ch o w a, który doniósł m i ,  że po­
w ró c iw sz y  z konduktu wspólnie z B .sku ­
pem  , d u c h o w ień stw em , Marszałkami 
i  obyw atelam i Gubernii do miasta B u r ­
s k a , w  t ymże nowo pośw ięconvm  ko­
śc ie le , w  którym spoczyw ało ciało nie- 
zapomnego Oyca Rossyi d. 21 , zanieśli 
gorliw e  modły do N ayw yższego o pokóy 
dla Anielskićy Duszy J e g o ,  a potćm d. 
28 . w  domu Zgrom adzenia Szlacheckie­
go , dany b y ł  obiad dla tysiąca ubogich, 
których osobiście Gubernator z o b y w a ­
telstw em  przyym ow ali ,  i obdarzyli przy­
zw oitą  iafmużną.

Tegoż dn ia , z przyczyny natężenia 
się w  nocy mrozu do 20 stopni, odkła­
dałem  wyruszenie żałobnego konduktu 
do wsi Kofomańska na godzinę 10 ranną; 
ale odmiana teraz pogody dozwoli1! a przed- 
s ięw z iąć  podróż, w  którą w yru szakon - 
dukt o godzinie 10.

Przed przyyściem do miasta M oskw y 
konduktu, prowadzącego ciało chwaleb-

n ćy  pam ięci Cesarzw  ̂Texandra, w e  w s i  
Kołomeńsżtu odprawił Mszą S. i modli­
tw ę  za u m arłych  W ittary  Moskiewski.
0  godzinie 10. zrana, dnia ozisieyszego 
4. Lutego, wyszedł konduht prowadzony 
przez liczne d u chow ień stw o, dyżurnych 
p ićrw szey klassy i niezliczone zgroma­
dzenie ludu.

P rz y b y w sz y  c godzinie 1 z p o ł udnia 
do rogatki Serp u ch o w sk iń y , po przenie­
sienia trunny na przygotowany wspania­
ł y  p ow ó z  do Archanielskiego Soboru 
z całą należytą dostoy jo śc ią  i w  przy­
k ładnym  porządku. Cichość powszech­
na, pobożność obok nayżyw szych  oka­
zów  żałości serca, i gorliw ość wszyst­
kich stanów i zgromadzeń starożytnćy 
stolicy, towarzyszyły żałobnóy processyi, 
otaczaiąc aż dotąa święte popioły Nay- 
iaśnieyszego Zm arłego .

Przez cały .dzień 5. Lutego,' zaraz po 
nabożeństwie odprawionćm  przez A rcy-  
B iskupa, mieszkańcy tćy stolicy w sz e l­
kiego stanu i w ieku  udali się tłum em  do 
kościuła katedralnego, chcąc z łożyć ostat­
ni hołd św iętym  zw ło ko m  u wielbionego 
naszego Monarchy. Chociaż tłum b y f  
prawue dw a razy liczn ieyszy , niż dnia 
poppzedzaiącego, 1 przeięty tćm sarnem 
uniesieniem , głębokie atoli uszanowanie 
iakiem  każdy b y ł  napełniony dla ś w ię ­
tość1 rmeysca i szacownych p c p io łó w  
tam złożonych, czyniło baczność Policyi 
nieużyteczna, a ie ś l i i ć y  wypadało  użyć, 
to nie dla utrzymania porządKu, lecz dla 
ułatwienia i przyśpieszenia w eyścia  lu- 

■dovti, który pośpieszał do K rem lm a przez 
dzień cały 1 praw ie  aż do św itu  naz&r 
intrz. D n ia  6. po żałobnćm nabożeń­
s tw ie  ruszył orszak o godzinie u .  zrana 
w  dalszą drogę tyra sam ym  porządkiem
1 z takim obrzędem , iak przybył do sto­
licy , i udał się bramą Zbaw icie la  około 
kościoła S. Bazylego przez plac Krasnala, 
bramę Iw erskaia  i ulicę T w erskaia  do 
rogatki T w e rsk ie y .  —  T łu m  mieszkań­
c ó w  odprowadził orszak z cichością re- 
Bgiyną i wszelkiemi oznakami nayszczćr- 
szego żal u,  który ciągle okazyw apo 
W tych dniach żałoby* Za  przybyciem



103

do rogatki, A r c y - B is k u p  m ia ł  stósowną 
m ow ę du Jenerała  Adjutanta Hr. O rłow a 
Denissowa , >,wardvi i orszaku , k tórym  
drogie zw ło k i Cesarza Alexandra są po­
w ierzone; bfagał Boga o błogosław itn- 
»two dalszemu prowadzeniu żałobnego 
konduktu; w łościanie sfobody T w erska-  
ia Jam skaia i. w oytostw a Roroszew ek 
ciągnęli karawan aż do pałacu P e tro w -  
sK iego , przed którym  włożono trunnę 
pa w óz podróżny, i  kondukt udał się 
*v drogę zw yczayn ym  porządkiem ; m ię ­
dzy innemi postępowali za n im : Guber­
nator cywilny,- M arszałkow ie i Deputo­
w a n i  Szlachty, tym  celem w ybrani. J e ­
nerał Gubernator w oienny Moskiewski, 
rów nież  tow arzyszył żałobnemu kon­
duktowi do granic Gubernii. — W  cza­
sie pobytu w  M oskw ie w oyska, sprowa­
dzonego na żałobne obrzędy , które się 
o d p raw iły  z powodu prowadzenia tam ­
tędy z w ło k  wiekoporunóy pamięci Ce­
sa rza , kupcy ofiarowali i 5,ooo rubli na 
lepsze utrzymanie tegoż w oyska  , które 
w  ciągu całego tego czasu odznaczyło się 
doskonal ej regularnością postępowania 
iw oiego .

N E K R O L O G .

^ ^ m a r ły  niedawno Kanclerz Państwa Ros- 
syyskiego Hrabia M ikołay R u m iańców , 
od roku 1807 do 1 8 1 4 ,  Minister'interes- 
sów zagranicznych, um arł na osłabienie 
pochodzące ze starości. M ałe uderzenie 
w  le w e  udo b y ło  ostatnią do tego przy­
czyną. B y ł  ón synem Feldmarszałka P io ­
tra Rurm ariców , który zw ycięztw em  
nad T u rkam i uśw ietn ił  panowanie K a­

tarzyny. Maurycy Kotzebue kosztem iego 
odbył podróż około św iata ; dzjeie w in ­
ny mu K od ex  dyplomatyczny od roku 
18 •& drukuiacy się w R o s s y i .  Dziedzicz­
na w łość iego Homel na U krainie była  
w zorem  gospodarstwa dla wszystkich 
właścicieli dóbr, tak przez ulepszoną 
uprawę, iakotćż w zorow ą administracyią 
i czynność z przezornością połączoną, zia- 
ką wszelkie  gałezie gospodarstwa w ie y -  
skiego i przem ysłowego tamże od b yw a­
no. Nigóy możny Pan szlauhetmeyszego 
i wspanialszego użytku ze sw ych  dóbr 
nie zrobił. Patryiotyczne i naukowe 
przedsięw zięcia w sp ić r a ł  zxiążęcą p raw ­
dziw ie  hoynością. Przed 4olatyr>ZDO- 
czął sw ó y  zawód iako P ose ł w  F r a r k -  
forcie nad Menem ; późniey iako Mini­
ster handlu, w y k o n a ł  wielną m yśl Ale- 
xandra w e  względzie handlu kraiowego 
i zagranicznego, osobliw ie co do Odessy, 
używ aiąc  do tego naystósowniey szych 
środków. Gdy w  czasie kampanii roku 
1 81 4 z ło ży ł godność Kanclerza P a ń stw a , 
z szlachetną wspaniałością z łoży ł Instytu­
towa in w a l id ó w  wszystkie dary, które 
w  złocie 1 dyiamentach , w  ciągu swego 
minsterstwa od obcych D w o r ó w  otrzy­
m ał. R an o w a  w  roku 1 81 7 w yrob ił dla 
niego kolosalny posąg pokoiu, który ied- 
ną ręką trzyma gałązkę o l iw n ą , drugą 
opiera się na kolum nie znapisem : »Po- 
hóy w  Abo 1 743 ; pokóy w  Rudschuck- 
Rainardżi 1 774;  pokóy w F ried rich sh am  
lbo9« przypominają szczególną okolicz­
ność, że trzy nayznakomitsze traktaty 
R o s s j i ,  zawarte b y ły  przez dziada, oyca 
i syna. Hrabia R u m iań cow  nie zostaw ił 
żadnych dzieci; nigdy się nie żenił, lecz by ł 
oycem i dobroczyńcą tych, którzy w  j a ­
kichkolw iek stosunkach z nim  zostawali.

N A G R O B E K  D l , A  Z O N Y .
(  £  to e iń s k ie g o . J

T u leży m oia u k o d i a r r  son a ,
J a  tutay mam spo czy nek  , a w  wieczności  ona.

J ó z ,  Hr .  H u m m c k a .
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W I A D O M O Ś C I  

dla t o wa r z y s k i e g o  pożyc i a .

Z  W ę g i e r .  —  Na k an a le  F r a n c i s z k a  D u n a j  
z T h e issą  łączącym  , p rz c rs y n a ią c y m  S t a r o s tw o  Bac- 
gzcrskie przez k ró l .  u p rz y w i le .  w ę g iersk ie  T o w a r z y -  
s tw o  w y b u d o w a n y m ,  s p ła w io n o  w rok u  i8a5 ,  i  m il .  
480,769 mac różnych p ł o d ó w , 4° i 3o3 ce lna r .  w in a ,  
6 1 ,0 2 9  1/2  cetn. s o l i  i 25 ,590  cet- różnych rz e cz y ,  ia- 
k o to  : d r z e w o ,  m a t e ry ia ły  do b u d o w l i ,  tytuń ,  o lc y  
r s e p a k o w y  , m u o d u ry  ,  am unicyią  ,  sp rz ę ty  d o m o w e,  
ży w n ość  i t d . , raaem  ła d u n e k  r miliion 43,989 1/4 
c e t n a r ó w ,  na Ś87 o k r ę t a c h ,  1  k tórych  w ie le  b ra ło  
5  do 7 0 0 0  cet. i w i ę c e j ,  a iedcn nawet 1 1 ,8 0 2  mac 
Owsa , n adto  paro w y ch  o k rę tów  p r z e sz ło  387.

Z  N i e m i e c .  —  P e w n y  podróżny  Niem iec  napi­
s a ł  ,  i e  ty lk o  ieden icat s p o sc b  , p rzez  k tó ry  m ożna 
dać  p ra w d z iw e  w y obraż en ie  k a ta ra k t y  pod S c h a fh u z ą ,  
to i e s t ,  żeby tę o ddać  niucyce. H ra b ia  Vt a lsb ,  k tó ry  
te raa  po w tórn ie  w y d a ł  w iadom ość o S z w a y c a r y i ,  L o m ­
b a rd y !  i P iem oncie  przytacza ,  iż p e n d y  G a r n c a r z  zna­
la z ł  inn y  s p o s ó b ;  w y m o d e lo w a ł  ón z gliny g a rn c a r -  
ak iey  k ata ra ktę  i iey  o k o l i c e ,  w y r o b i ł  z niey , a n ie ­
w y po w ied z ia n ie  śc is łą  w iernością  w na yd ro b n icysz y ch  
w y m i a r a c h ,  s k a ty ,  w yg ięc ia ,  z a k ręty  aż do  naytnniey- 
a t e y  b a ra k i .  G d y  s ię  c iekaw i s c h o d z i l i ,  w y la ł  z ka- 
raf inki  wodę w  n a ś lad o w a n e  k o ry to  r z e k i ,  k tó ra  z im­
petem  sp a d a ła  na d ó ł  w  p rz e p a ść  do  15 cali  i 1 8 ,  u łu -  
d te n ie  b y ł o  zupełne.  —  W rażenie ,  h tóre  uzyni w idok 
p ięknych  o k o l i c ,  o słab ia  stę przez  wzwycza ien ie  ,  o to  
iest  p r z y k ł a d :  P e w n a  D am a lu b o w n ic z ta  romantyca-
ńnśri ,  w ielb ic ie lka okolic  S z w a y c a r y i ,  na potka ła  w p e w ­
nym niemieckim fo lw a r k u  pa sterz a  , k tó ry  b yt  s p r o ­
wadzony t  B e r n y ,  a b y  p i ln o w a ł  k r o w y  będącey z icgo 
k ra in  ; u ra d o w a n a  ,  iż znalaz ła  sp osob n ość  mówienia
0 o k o l ic y ,  którą  tak u w i e l b i a ł a ,  1  k im kolwiek  bądź 
chciała  dz ie l ić  s w e  uw ie lb ienie  i w te  s ło w a  o dzyw a 
s ię  do  niego : , , P ię k n y  to k ray  S z w a y c a r y ia ,  n ie p ra w ­
daż ? “  —  , , 0  t a k “  o d p o w ie d z ia ł  p a s t e r z ,  , , ic s t  tn 
p iękny k r e y  dla b y d ła . “  O soba mniey rozsądna i d o w ­
c ipna b y ła b y  o b ra ż o n a  tą odpow iedzią  tak m a ł o  r o ­
m a n ty c z n ą ,  k tó ra  iedn ak  w is tec ic  iest b a rd z o  pro sta
1  ł a t w a  d o  przew id zen ia .

Z  W ł o c h .  —  P o d n o s i  się cena pszenicy wc w ło­
skich nadm orskich  miastach. Z a s ta n a w ia  na yw ięcey  
iey  podrożenie  w N isza ,  w  ktorey  przez  ił.wa tygodnie 
(od 3 t G r u d n ia  do i 5 S tycznia)  hektolitr  pod skoczy ł  
od 19  do 24 f r a n k ó w  33 centym ów.

W F l o r c n c y i  paro b ek  czyli stróż do m o w y , k tó ­
r y  przez lat, 58  ż y ł  bezżennie ,  nakoniec  zakochał się  
w  k u c h a r c e ,  s łu żącćy  w tymże dotno i o ś w ia d c z y ł , żo 
żąda poiąć tą za  m ałżonkę ;  k u ch a rk a  przez Kilka ty­
godni nic d a w a ła  od pow ied z i  s tau u n e z e y  na to żąd a­
n i e ;  przecież w Z a p u s ty  zmiękczona stałem p r z y w ią ­
zaniem amanta nśw iad czyłs  , iż p ó jd z ie  za n ie g o ;  r a ­
d o ś ć  s ta re g o  kochanka b y ła  trudna do o p isa n ia ,  lerz 
ata la  się zbyteczną ,  bo w 3ob godzinach po o św ia d ­
c z e n i u ,  nagle  zakończy ł  żyeic.

VV irdnćm  z m ałych  miasteczek w S y cy l i i ,  rv koń­
c u  rok u  zesz łego  u ra d z i ło  s ię  dz iec ię  m aiące 3 nogi ,  
w  n s t u ra ln e y  w ielkości  , dziecię to dotąd źyie  i iest 
z u p e łn ie  z d ro w e .  Rodziee  tego chłopca  są  bardzo  
b i e d n i  ,  iednak spodziewają  s i ę ,  źc wożąc swego syna  
po  wszystkich  kratach iako d z iw o w i s k o , u y r z ą  sw óy 
l o s  po p ra w io n y m .  Szczególn ie)  sza zaś iest rzeczą ,

i e  oyciec  'e g o  dziecka u ro d z i ł  s ię  zam iast iak z w yk le  
s 5c i ą ,  ty lk o  s  trzem a pa lcam i u le w e y  n o g i ,  b m atka  
u  p r a w e y  nie ma żadnego p a lc a ,  zaś m atka  t e j  m atki  
m ia ła  ty lk o  2  pa łce  u l e w e j  n o g i !

Z  H i s t p a n i i .  —  W  pro w inu y i  M u rc y i  u p r a w a  
k o iz e a i l l i  pom yśln ie  idzie. 9t L łartagenie pod dozo­
r e m  D on C a r lo s  S a r i a ,  a  w M u r c y i ,  t a  s taran iem  
D o n  Jo a q u in  de  T o le d o  r o z w in ą ł  s ię  zu p e łn ie  ten 
o w a d  z p r z y w ie z io n e j  tamże roś l iny  N o p a l ,  a przezto  
d o w ie d z io n o ,  to  k l im at tych prow ineyy  ,  o w y m  r o ś l i ­
nom i  nwyrn ow ad om  s p r s y ia  w tym sto p n iu ,  
iż w  tym  w zględzie  do d a lszego  onycb roz szerzen ia  
nio nie przeszkad za .

B o b u  i 8a5. na wiosnę  po staw io n o  w  H iszpanii  
p ie r w s z y  most na ła ń cn cb acb .  J e s t  óu z r o b io n y  o  mi­
lę  d ro g i  z B i lb a o  na gośc ińcu  do S a n ts n d a r  n< rz e c e  
C a d a g u a  ,  m a i 56 s tóp d łu g ośc i  ,  t rzynaśc ie  i p ó ł  s z e ­
rokości  , i  w ykonany so s ta ł  pod k ierunkiem  b u d o w n i­
czego D o n  J u a n  d e  Z a b a l a  t  w ie lk ą  trw a ło śc ią  i  d o ­
skon ałośc ią .

Z  F r a n c y ' .  —  Pen sy ion ow an y  S ie rż a n t  f r a n ­
cuski G u t l lcm ard  w y d a ł  w e  dwóch tomach in teressu-  
iące  Pam iętniki  życia s w e g o  w o y a k o w e g o ,  w k tó r y c h
0 b itwie pod T r a f a l g a r  i śm ierc i  N e lso na  następuiąca 
iest  w ia d o m o ś ć :  B ę d ą c  na o k rę c ie  H e d o u ta b l c ,  zaraz  
na początku  b itw y o de b ra łe m  roz ka z  udać  się ze  4ma 
lu dź m i i d w o m a  m ay tkam i do  kosza m asztow ego .  P o d ­
czas  gd yśm y tam  l e ź l i ,  ze  w szystk ich  s tron  le c ia ły  
kute d z ia ł o w e ;  ieden  z moich to w a rz y sz ó w  ciężko r a n ­
ny sp a d ł  na p o k ła d  z wysokości  s tóp 3o .  D o sz e d łsz y  
moiogo ce lo  r z n e i łe m  w z ro k ie m  na w id o w isk o  ,  iak ie  
o b icd w ic  (loty w y s ta w ia ł y .  W i ę c e j  iak na m ilę  r o z ­
c iąg a ł  s ic  g r u b y  dym , z. k tórego  s te r c z a ł  las m azztów
1 ban dery  trzech  walczących  n a ro d ó w .  T ys iącz ne  b i j -  
s k a w ic e ,  p r z e r y w e ły  ten o b ło k  d ym u  nieustannie ,  
a  g rz m o t  dz ia ł  p r z e w y ż s z a ł  na ystrasznicyszą  I)nrzę|; 
przy czem  m orze  b y ło  sp o k o y n e  a w ia t r  s ła b y .  S t r z e ­
la l iśm y do osady  kosza m asztow ego okrętu  angie lsk ie­
go V ic to ry  , i n iebaw em  sam  ty łk i  pozosta łem . D ym  
o k r y w a ł  ob ad w e o kręty  za każdym no w ym  w y s tr z a łe m ;  
na ty ln ćy cz ę ż c i  okrętu  angielskiego widzia łem  O ficera  
okrytego  ord era m i  , z iedną ręką. P o d łu g  tego ,  co  
s ły s z a łe m  o N e ls o n ie ,  n iem ógłem  w ą tp ić ,  iż  to '  ó b  
b y l ;  ztąd moią b y ł o  powinnością d a w a ć  ognia na ty l­
ną część okrętu an g ie lsk ie g o ,  blisko b ę d ą c e g o ,  którą 
dym  nic o k r y w a ł .  N iebaw em  postrzegłem  na o ż r ę c ie  
V i i ł o r y  p o r u s z e n ie ,  i z a ię lo  się morno O ficerem , któ­
re g o  miałem ta  N elsona  ;  ten u p a d ł  i  wzięto go o b w i­
niętego w p łaszczu. N iebawem  potem ok ręt  ten p r z e ­
s ta ł  s trze la ć  i w szyscy  opuścili  pokład .

Pa n  C b a te a u b ria n d  p racu ie  od kilku Taf nad hf-  
ztory ią  F r a n e y i ,  tudzież nad li istoryią  re s t a u ra cy i .  
K a r a ł  ón w y d ru k o w a ć  m o w ę ,  k tó rą  m iał w Akadem ii  
franeu-skiey dnia 9. L u te g o  (lecz ty lko  ią r o z d a ł  p r ty -  
iacio łom  i  zau fanym  o s o b o m ) ;  d o łą cz y ł  do niey p rzed ­
m o w ę ,  w k tó re y  w y r a ż a :  „ Z  ł a s k i  zm a rłe g o  K r ó l a
do  publicznych  urz ędó w  p o w o ła n y  ,  minłem z iedoey 
s t ro n y  ważną d la  h isto ry ka  powieść  w na byw aniu  d o ­
świadczen ia  w  d z ia ła n iu ,  lecz z d ru g ie y  s t ro n y  zb y­
w a ło  mi czasu. T y l k o  żyiącą history ią  trudnić  s ię  
m o g łe m ,  a w sz cz e g ó ln o śc i ,  wolnych kilka chwil p o ­
św ięca łem  dzieiom dziesięciu la t r estau ra cy i .  M oż e  
ten  moment nie iest  i u i  s b y t  od leg ły  ,  w k tó ry m  m i 
O patrzn o ść  dor.woli r e sz tę  dni przepędzić  w  sam otn o­
ś c i , w> iak iey  p ie rw sze  chwile  życia p r«cży lcm \“

Bedahcyia Józefa B  c o s  y .  —  Druk Piotra P i l l e r a ,


